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Temat podjęty przez Autora monografii „Bankowe umowy przedsiębiorców” dotyczy pozycji prawnej przedsiębiorców w konfrontacji z bankami, a w szczególności kwestii regulujących zawieranie, zmiany i wykonywanie umów bankowych, których stroną są przedsiębiorcy. Autor publikacji odnosi się w tym opracowaniu do wielu sytuacji, w których osoby zarządzające małymi i średnimi przedsiębiorstwami korzystają z usług banków lub potencjalnie mogą być nimi zainteresowane w związku z prowadzoną działalnością gospodarczą. M. Korpalski w swojej książce nie skupia się tylko na zagadnieniach praktycznych, ale co jest zaletą tej publikacji, w wyjaśnieniu wielu trudnych zagadnień teoretycznych trafnie odwołuje się do orzecznictwa Sądu Najwyższego, Trybunału Konstytucyjnego, czy Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości w przypadku interpretacji unijnych dyrektyw i przepisów. Zasadnie też powołuje się na uznanych przedstawicieli doktryny cywilistycznej, nie poprzestając na cytowaniu ich stanowisk, ale w niektórych sytuacjach poprzez polemikę z nimi odważnie prezentuje swoje poglądy. Większość dotychczas opublikowanych opracowań dotyczących tej problematyki przedstawia ją w ujęciu ogólnym, w ramach szerszego zagadnienia związanego z obrotem gospodarczym czy działalnością banków
. Publikacja niniejsza stanowi zatem istotne kompendium wiedzy kompleksowo odnoszące się do tematu praw przedsiębiorców, które, jak czytelnik może łatwo się przekonać, obiektywnie prezentuje też rzeczywistą sytuację ich położenia w kontekście uprzywilejowanej pozycji banków. 

Już we wprowadzeniu do monografii Autor zwraca uwagę na silniejszą pozycję banków w umowach zawieranych z klientem – przedsiębiorcą, która ma przede wszystkim charakter przewagi ekonomicznej w związku z rolą banków w kredytowaniu gospodarki. Słusznie przyjmuje, że banki również dysponują przewagą intelektualną, która wynika ze znajomości branży oraz stworzonych przez siebie wzorców i własnych „produktów”. Nie bez znaczenia pozostaje przewaga prawna wyrażająca się w możliwości szybkiej zmiany stosunków prawnych łączących go z klientem oraz przewaga wizerunkowa banku jako strażnika bezpieczeństwa obrotu. Te atuty działalności banków prowadzą, zadaniem M. Korpalskiego, do przewagi negocjacyjnej przy zawieraniu przez klienta – przedsiębiorcę umów bankowych. W efekcie silna pozycja banków doprowadza do tego, że swoboda umów przedsiębiorcy jest prawnie lub faktycznie ograniczana, chociażby z tytułu administracyjnego obowiązku posiadania rachunku bankowego. 

W rozdziale pierwszym recenzowanego opracowania Autor dokonał wykładni przepisów dotyczących praw przedsiębiorcy jako klienta banku, zwracając uwagę na obowiązywanie w prawie cywilnym zasady swobody umów wynikającej z treści art. 353¹ k.c., równoznacznej ze znaną z prawa rzymskiego zasadą pacta sunt servanda, ale i na ograniczające ją warunki określone też w tym przepisie. Wzmocnieniu pozycji przedsiębiorcy w jego relacjach z bankiem i w prowadzeniu działalności gospodarczej powinny służyć normy konstytucyjne, a przede wszystkim zasada wolności działalności gospodarczej. Z kolei, w obrocie gospodarczym z krajami będącymi członkami Unii Europejskiej Autor monografii słusznie zwraca uwagę na ważną rolę orzecznictwa Trybunału Konstytucyjnego, który uznał za konieczne, w toku kontroli zgodności lub niezgodności aktu prawnego z Konstytucją RP, odwołanie się do europejskiego dorobku prawnego. Interpretacja zasad i reguł prawa wspólnotowego ma bowiem wpływ na kształtowanie warunków swobody gospodarczej, w jakich działają także krajowi uczestnicy rynku. Pomocniczą rolę w wykładni przepisów prawa krajowego w handlowym obrocie europejskim pełnią zasady Europejskiego Prawa Kontraktów sformułowane przez Komisję ds. Europejskiego Prawa Umów, a w obrocie międzynarodowym zasady Międzynarodowego Prawa Kontraktów UNIDROIT. 
W dalszej części tego rozdziału M. Korpalski zwraca uwagę na liczne aspekty wykładni prawa umów i samych umów, stwierdzając, że w pierwszym rzędzie powinna być stosowana zasada ius est boni et aequi, a nie zasada dura lex sed lex. Wartości dobra i słuszności stanowią Jego zdaniem dla systemu prawa wartości fundamentalne, a prawo powinno być interpretowane i stosowane zawsze z ich uwzględnieniem. Istotnym ograniczeniem swobody umów są zasady współżycia społecznego, spośród których na pierwszym miejscu M. Korpalski wymienia zasadę równości faktycznej stron, która nie dopuszcza do sytuacji, aby strona zajmująca silniejszą pozycję wykorzystywała ją do kształtowania stosunków umownych w sposób dla drugiej strony wyraźnie krzywdzący lub z wyraźnym uszczerbkiem dla dobra publicznego. Słusznie zwraca uwagę, że ważną zasadą współżycia społecznego w kontekście stosunków bank – przedsiębiorca jest zasada słuszności kontraktowej, która jest coraz bardziej akcentowana przy ocenie praw i obowiązków stron umowy w orzecznictwie Sądu Najwyższego, w szczególności w kontekście braku precyzyjnego określenia przesłanek pozwalających na dokonywanie przez bank zmian wysokości oprocentowania (zob. powołany wyrok SN z dnia 11 lipca 2002 r., sygn. IV CKN 1219/00, OSCN 2003, nr 11, poz. 152). 

Określając pojęcie właściwości stosunku umownego, używanego w art. 353¹ k.c. obok „ustawy” i „zasad współżycia społecznego” jako trzeciego rodzaju ograniczeń swobody umów, Autor monografii konstruuje ogólny miernik staranności banku wobec klienta niebankowego składający się na właściwość bankowego stosunku umownego. Stwierdza mianowicie, że skoro miernik staranności banku w umowie rachunku bankowego, wynikający m.in. z treści art. 50. ust. 2 Prawa bankowego, wyraża się w „szczególnej staranności” banku w zakresie bezpieczeństwa środków pieniężnych, to przez analogię legis można wyprowadzić wniosek, że „szczególna”, a nie tylko „należyta” staranność banku wymagana jest we wszystkich umowach bankowych. Nie trzeba tłumaczyć, jakie doniosłe znaczenie praktyczne ma powyższa konstatacja. 

Kolejnym zagadnieniem opisanym w monografii jest wyzysk jako podstawa modyfikacji treści umów bankowych. Autor zauważa, że ustawowa definicja wyzysku określona w art. 388 § 1 i 2 k.c. co do zasady nie nadaje się do zastosowania w przypadku bankowych umów przedsiębiorców. Wskazuje ponadto na poglądy w doktrynie i orzecznictwie, z których wynika, że wyzysk w obrocie profesjonalnym nie jest możliwy. Uzasadnione jest to tym, że przepis o wyzysku zakłada, że świadczenie jednej strony jest przyjęte w zamian za świadczenie drugiej strony. W przypadku umów bankowych występujących w obrocie gospodarczym trudno mówić o świadczeniach przyjmowanych „w zamian”, ale też dlatego, że rażąca dysproporcja powstaje nie w chwili zawarcia umowy, lecz w trakcie jej obowiązywania. 

Na uwagę zasługują również rozważania Autora na temat sprzeczności umowy z przepisami prawa karnego lub administracyjnego w związku z sankcją nieważności umowy wynikającą z art. 58 § 1 k.c. w przypadku sprzeczności czynności prawnej z ustawą. Słuszne jest stwierdzenie, że większość zakazów prawa karnego stanowi jednocześnie ustawowe granice swobody umów, np. umowa wręczenia łapówki, dotycząca zeznawania nieprawdy czy w przypadku naruszenia przepisów prawa administracyjnego – zawarcie umowy bez zezwolenia wymaganego dla jej zawarcia.

W dalszej części rozdziału dotyczącego praw przedsiębiorcy jako klienta banku poruszony został problem ustalenia, czy osoba prowadząca działalność gospodarczą w dziedzinie produkcji, handlu lub usług niefinansowych, jest w umowie z bankiem konsumentem czy przedsiębiorcą. Jest to istotne z punktu wiedzenia skorzystania przez osobę zakwalifikowaną jako konsument z wszelkich dobrodziejstw prawa konsumenckiego, jeśli jest przedsiębiorcą. W wyniku obszernej analizy art. 22¹ k.c., który definiuje konsumenta jako osobę fizyczną dokonującą czynności prawnej niezwiązanej bezpośrednio z jej działalnością gospodarczą lub zawodową, M. Korpalski dochodzi do wniosku, że przedsiębiorca prowadzący działalność jako osoba fizyczna jest konsumentem w umowie z bankiem. W konsekwencji jest chroniony normami konsumenckimi przed nadużyciami ze strony przedsiębiorców chcących nadużyć wobec niego przewagi rynkowej. 

Bank jako instytucja zaufania publicznego jest kolejnym ważnym zagadnieniem dogłębnie przeanalizowanym przez Autora monografii. Poprzez genezę tego pojęcia z okresu gospodarki nakazowo-rozdzielczej do jego znaczenia w czasach gospodarki wolnorynkowej M. Korpalski przedstawia swój pogląd w tej kwestii. Jednoznacznie opowiada się za traktowaniem banków jako instytucji zaufania publicznego. Uzasadnia to powszechnym uznawaniem ich za takie instytucje w obrocie gospodarczym, a także tym, że działalność banków reglamentowana jest przez państwo. Podkreśla również, że w orzecznictwie Sądu Najwyższego, sądów administracyjnych czy Trybunału Konstytucyjnego, banki, jako szczególne podmioty działające w formie spółek akcyjnych, w przeciwieństwie do wielu innych podmiotów konsekwentnie uznawane są jako spółki zaufania publicznego. W wyniku analizy historycznej dwudziestoletniego dorobku orzecznictwa Autor słusznie zauważa, że w określeniu roli banków nastąpiło przesunięcie akcentów z wiarygodności informacji, np. o czynnościach bankowych czy o klientach, na ochronę innych interesów klienta przy niezmiennej zasadzie ochrony bezpieczeństwa lokat.

Istotną uwagę w monografii przywiązuje się do zagadnienia ustalenia miernika staranności banków w związku z ich obowiązkami wobec klientów. Autor stwierdza, że wyższe standardy staranności banków należy definiować na podstawie art. 355 k.c. w związku z art. 354 k.c. Dekoduje również standard należytej staranności banków na podstawie orzeczeń Sądu Najwyższego, który wymaga ze strony tych instytucji dochowania „obowiązku najwyższej staranności w dziedzinie lojalności kontraktowej” czy też formułuje ideę „uczciwości i rzetelności profesjonalisty – bankiera”. M. Korpalski krytycznie odnosi się do umów zawieranych przez banki w celu zabezpieczenia przed ryzykiem kursowym, które w rzeczywistości zwiększają to ryzyko, nie dając szansy pomnożenia środków pieniężnych. Przy tej okazji zwraca uwagę na kwestię wykonywania przez banki swoich uprawnień w przypadku ich nadużycia w kontekście konsekwencji wynikających z art. 5 k.c.

Określając miernik staranności działania banku, zdaniem Autora należy również odwołać się do zwyczajów przyjętych w obsłudze klientów, które zostały skodyfikowane w Zasadach Dobrej Praktyki Bankowej czy Kanonie Dobrych Praktyk Rynku Finansowego – zbiorze sporządzonym przez Komisję Nadzoru Bankowego przy udziale m.in. Związku Banków Polskich, a także do rekomendacji nadzoru bankowego, które w głównej mierze dotyczą określania dobrych praktyk ostrożnego i stabilnego zarządzania.

W rozdziale drugim od pojęcia wzorca umownego M. Korpalski rozpoczyna rozważania dotyczące kwestii, na jakiej zasadzie obowiązują regulaminy bankowe. Słusznie zauważa, że wzorce umowne są coraz bardziej rozpowszechnione, w szczególności w tych sytuacjach, gdzie odbiorca jest masowy. Stanowią one odpowiedź na potrzebę przyśpieszenia i uproszczenia procesu zawierania umów, a także obniżenia ich kosztów. Bankowe wzorce umowne obwiązują jednak tylko wtedy, gdy klient wyraził na to zgodę. W doktrynie praktykę stosowania tych wzorców umownych określa się „odchyleniem od zasady swobody umów”, a to z powodu, że ich treść jest ustalana jednostronnie przez bank. Klient nie ma wpływu na ich treść, a jedynie decyduje się zawrzeć umowę lub nie. Istotne jest jednak, co podkreśla Autor monografii, że w zależności od tego, czy wzorce naruszają zasady współżycia społecznego, czy też są sprzeczne z przepisami ustawy, pociągają za sobą różne skutki nieważności. W przypadku bowiem naruszenia zasad współżycia społecznego art. 58 § 2 k.c. przewiduje nieważność całej umowy, a naruszenie ustawy skutkuje – zgodnie z treścią art. 58 § 1 i 3 k.c. – utrzymanie w mocy pozostałych postanowień umowy. Odwołując się do aktualnego orzecznictwa Sądu Najwyższego i wykładni art. 385 § 1 k.c., M. Korpalski wykazał prymat postanowień umowy nad postanowieniami wzorca w razie ich sprzeczności. Krytycznie odniósł się do nadużywania w praktyce bankowej regulacji określonej w art. 384 § 1 k.c. dotyczącej doręczania wzorców umownych. Zdarzają się bowiem przypadki posługiwania się przez banki sformułowaniami nieprecyzyjnymi, np. „doślemy później”, oraz uniemożliwiającymi klientom bezpośrednie zapoznanie się z dokumentami, do których umowa odwołuje się, np. gdy mowa w niej o „stosownym regulaminie”. Istotnym zagadnieniem opisanym przez Autora w tym rozdziale są postanowienia umowne określane jako „klauzule fikcji”, potwierdzające fakty, które nie mają miejsca w rzeczywistości. Zawierane są one przede wszystkim w celu ograniczenia odpowiedzialności banku, co dotyczy np. oświadczenia klienta, że jest świadom ryzyka i że został właściwe o nim poinformowany. Słusznie M. Korpalski zauważa, że pojawienie się takich stwierdzeń w oświadczeniu klienta świadczy, że zostało ono narzucone przez bank, który przygotowuje się w ten sposób na ewentualny proces.

W kolejnym, trzecim rozdziale monografii został poruszony problem zmiany umowy zawartej z użyciem wzorca. Zmiany wzorca w trakcie trwania umowy reguluje art. 384¹ k.c., z tym, że orzecznictwo Sądu Najwyższego wprowadziło dodatkowo wymóg istnienia klauzuli umownej uprawniającej bank do zmiany wzorca określanej jako „klauzula modyfikacji” oraz skonkretyzowania przyczyn zmian w celu oceny, czy rzeczywiście one wystąpiły i były obiektywnie usprawiedliwione. Krytycznie odnosi się Autor do praktyki doręczania przez banki klientom już po zawarciu umowy informacji o zastosowaniu do umowy wzorca i jego doręczeniu, co jest sprzeczne z art. 384 k.c. i nie wywołuje skutków w momencie zwarcia umowy. Zmiany wzorca w trakcie obowiązywania umowy są możliwe tylko poprzez doręczenie kompletnego tekstu nowego wzorca i są skuteczne w razie ich przyjęcia przez klienta, z upływem terminu do wypowiedzenia umowy.

Rozdział czwarty monografii dotyczy wypowiedzenia umowy w kontekście warunków określonych w przepisie art. 365¹ k.c., dotyczącego zobowiązań o charakterze ciągłym. Ustalając, że przysługuje prawo wypowiedzenia bezterminowego zobowiązania ciągłego, Autor odnosi się do terminu wypowiedzenia, który zgodnie z powyższym przepisem powinien wynikać z umowy, ustawy czy zwyczaju. W innych przypadkach wygaśnięcie zobowiązania następuje niezwłocznie po wypowiedzeniu. Wyjaśnia przy tym, ilustrując konkretnymi przykładami, jak należy interpretować niezwłoczny termin wypowiedzenia. Ważnym zagadnieniem praktycznym jest również możliwość wypowiedzenia umowy kredytu lub umowy pożyczki. Wypowiedzenie umowy pożyczki bankowej przez klienta regulowane jest w przepisach art. 720–723 k.c., a umowy kredytu w trybie określonym w art. 75a ust. 2 ustawy – Prawo bankowe. Autor opracowania słusznie jednak zauważa, że o wiele bardziej istotnym problemem w praktyce jest wypowiedzenie umowy kredytowych przez bank. Poza przypadkami nadzwyczajnego wypowiedzenia umowy kredytu przez bank określonymi w art. 75 ustawy – Prawo bankowe, bank może obniżyć kwotę przyznanego kredytu lub wypowiedzieć umowę kredytu np. w sytuacji utraty zdolności kredytowej, w szczególności w wyniku zagrożenia upadłością. Temu ostatniemu zagadnieniu M. Korpalski poświęca dużo uwagi z racji praktycznego znaczenia dla bytu danego przedsiębiorcy. Stwierdza wręcz, że w przypadku uzależnienia finansowego klienta od konkretnego kredytu wypowiedzenie umowy powoduje utratę zdolności kredytowej nawet, gdy w momencie podjęcia przez bank decyzji o wypowiedzeniu klient zdolność kredytową posiadał. Dlatego też Autor prezentuje zdecydowany pogląd, że w takiej sytuacji argumentacja banku, iż klient jest niewypłacalny, musiałaby być traktowana jako działanie sprzeczne z zasadami współżycia społecznego w rozumieniu art. 5 k.c. Podobnie za sprzeczną z tymi zasadami Autor monografii uważa praktykę automatycznego uzasadniania utraty zdolności kredytowej w przypadku jej utraty przez osobę trzecią – poręczyciela. 

Rozdział piąty monografii pt. „Nadzabezpieczenie” rozpoczyna się od wyjaśnienia zjawiska „umów dławiących”, polegających na nieuzasadnionym rzeczywistymi potrzebami ograniczeniu możliwości dysponowania całym majątkiem lub najważniejszymi jego składnikami. W orzecznictwie Sądu Najwyższego takie postanowienia są traktowane jako ograniczające wolność działalności gospodarczej jednej ze stron, gdyż naruszają zasady współżycia społecznego i z tego powodu są nieważne, ale, jak zauważa M. Korpalski, w przypadku umów bankowych dochodzi w praktyce do wielu sytuacji ignorujących powyższe konsekwencje. Jako przykład podał żądanie przez bank uzyskania prawa zatwierdzania czynności zarządzających podejmowanych przez klienta pod rygorem wypowiedzenia kredytu czy występującą w ostatnim czasie praktykę zamiany zobowiązań z opcji walutowych na kredyty. Cechy umowy dławiącej ma również sytuacja określana jako nadzabezpieczenie, co dotyczy umów kredytowych dopuszczających nadmierność zabezpieczeń kredytu lub pożyczki. M. Korpalski podkreśla, że taka praktyka uzależnia klienta od banku i ogranicza jego wolność gospodarczą. Szczególnie niebezpieczna jest rażąca nadmierność zabezpieczenia w sytuacji, gdy dysproporcja wartości roszczeń zabezpieczanych i wartości zabezpieczeń jest tak duża, że zabezpieczenia te wiążą klienta z bankiem i uzależniają go od wszelkich decyzji banku. Wyjaśniając tą instytucję na wielu przykładach praktycznych, M. Korpalski dochodzi do słusznego wniosku, że nadzabezpieczenie jest sprzeczne z zasadami współżycia społecznego i zgodnie z art. 58 § 2 k.c. pociąga za sobą nieważność całej umowy. Problem nadzabezpieczenia został dostrzeżony przez ustawodawcę, który znowelizował ustawę z dnia 6 lipca 1982 r. o księgach wieczystych i hipotece w związku z wejściem w życie ustawy z dnia 26 czerwca 2009 r. o zmianie ustawy o księgach wieczystych i hipotece oraz niektórych innych ustaw (Dz. U. z 2009 r., Nr 131, poz. 1075), przyznającej w nowym art. 68 ust. 2 właścicielowi nieruchomości uprawnienie do żądania zmniejszenia sumy hipoteki. Interwencja ustawodawcy nie umknęła uwadze M. Korpalskiemu, który pozytywnie ocenił potrzebę wprowadzenia powyższego przepisu. 

Postępowanie sądowe w sprawach umów bankowych jest tematem szóstego rozdziału recenzowanej książki. Szczególną uwagę w tym rozdziale Autor poświęca przywilejom egzekucyjnym banku i sposobom obrony klienta. Bankowe przywileje egzekucyjne zostały określone w art. 96 i 97 ustawy – Prawo bankowe oraz art. 786² k.p.c. i dotyczą praw banku ze wszystkich czynności. Wystawienie tych tytułów oparte jest na oświadczeniu klienta o poddaniu się egzekucji i nie jest ograniczone do roszczeń z tytułu kredytów, lub pożyczek, a obejmuje wszelkie czynności prawne zawarte przez bank z klientem. M. Korpalski przedstawił rys historyczny tych przywilejów bankowych i orzecznictwo Trybunału Konstytucyjnego, który dwukrotnie uzasadniał potrzebę ich istnienia koniecznością wspierania akcji kredytowej, a także ochroną interesów klientów, którzy bankom powierzyli swoje pieniądze, w związku z niebezpieczeństwem utraty środków kredytowych. M. Korpalski dostrzega jednak, że posiadanie uprzywilejowanej pozycji skłaniało banki do działań nadmiernie ryzykowanych poprzez zawieranie z klientami ryzykownych transakcji pochodnych (np. opcje walutowe), co w efekcie naraziło na straty zarówno klientów, jak i same banki. Za najdalej patologiczne Autor ten uznaje udzielanie przez banki kredytów na spłatę zobowiązań opcyjnych bez wtajemniczania klientów w wysoki poziom ich ryzyka. Zauważyć należy, że tematyce opcji walutowych poświęcono ostatnio wiele uwagi w mediach i literaturze prawniczej, poddając te transakcje totalnej krytyce
. Umowy dotyczące opcji walutowych są uznawane zdaniem niektórych autorów (R. Szyszko, A. Raczyński) jako usługi, a zatajenie ryzyka związanego z korzystaniem z niej jako naruszenie art. 10 ust. 1 ustawy z 1993 r. o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji. Stąd też brak w umowie informacji o ryzyku związanym z opcjami walutowymi bezspornie uznaje się za czyn nieuczciwej konkurencji. Z kolei, A. Burzak i M. Dzięciołkiewicz stwierdzają, że oprócz instytucji błędu, podstępu lub wyzysku mogących służyć obaleniu kontraktu opcji, należy zwrócić uwagę na kwestię oceny poszczególnych kontraktów opcyjnych z punktu widzenia ich zgodności z zasadami współżycia społecznego. Nadużycie tychże powoduje bowiem najdalej idące konsekwencje prawne, tzw. nieważność bezwzględną czynności prawnej (art. 58 § 2 k.c.). Takie stanowisko prezentuje również M. Korpalski w rozdziale „Nadzabezpieczenie”, popierając je orzecznictwem Sądu Najwyższego. 

W recenzowanej publikacji zwrócono również uwagę na praktyczne możliwości wykorzystania przez klientów – przedsiębiorców środków prawnych w celu obrony przed bankowym tytułem egzekucyjnym, które mogą mieć formę zażalenia w przypadku kwestionowania strony formalnej tych dokumentów lub zarzutów merytorycznych dotyczących istoty sprawy. M. Korpalski zwraca uwagę, że wśród przedsiębiorców w ogóle nie jest znana praktyka prowadzenia przez bank egzekucji poprzez wydanie nakazów zapłaty na podstawie wyciągu z ksiąg bankowych, bez oświadczenia klienta o poddaniu się egzekucji. Ten bankowy przywilej egzekucyjny pozwala na zajęcie, celem zabezpieczenia, całości majątku dłużnika, bez jego udziału, na podstawie samego oświadczenia banku. Stąd też słusznie M. Korpalski sygnalizuje, że tak daleko idące uprawnienie banku wywołuje istotne wątpliwości o jego zgodności z Konstytucją. Tym bardziej, że przedsiębiorcy innemu niż bank przysługuje jedynie prawo do wytoczenia powództwa w postępowaniu nakazowym. Kolejnym przykładem podanym przez Autora monografii, świadczącym o wykorzystaniu przez bank silnej pozycji, jest zawarcie w umowie klauzuli dotyczącej wyboru właściwego sądu powszechnego do rozstrzygania sporów z klientem, co w praktyce z reguły jest niekorzystne dla tego ostatniego ze względu na utrudnienia procesowe i koszty. Podobnie w przypadku klauzuli dotyczącej zapisu na sąd polubowny, której przyjęcie sprawia, że nie jest możliwe wytoczenie powództwa w sądzie powszechnym. Autor dodaje, że kontrola sądowa orzeczeń arbitrów jest ograniczona tylko do ewidentnych naruszeń porządku prawnego. Ponadto, zauważa, że system opłat sądowych w przypadku podjęcia przez dłużnika obrony przed bankowym tytułem egzekucyjnym jest niewspółmiernie wysoki w stosunku do kosztów ponoszonych w związku z jego wystawieniem przez bank. Niczym nie uzasadniony rozkład opłat sądowych rodzi uzasadnione wątpliwości Autora co do zgodności wskazanych regulacji z Ustawą Zasadniczą. 

Ostatni siódmy rozdział monografii został poświęcony praktycznemu znaczeniu niezgodności przepisów z Konstytucją. W tej części książki zostały wskazane podstawy prawne i faktyczne złożenia skargi konstytucyjnej oraz podane przykłady zasad konstytucyjnych, które mają najczęstsze zastosowanie w sprawach dotyczących umów bankowych. Opracowanie kończy bibliografia zawierająca obszerny wykaz literatury, której lektura gwarantuje pogłębienie wiedzy z zakresu problematyki opisanej w tej publikacji. 
Sumując, należy stwierdzić, że recenzowana monografia okazała się niezwykle ciekawą pozycją, godną polecenia. Stanowi ona bowiem istotny wkład w dyskusję na temat uprzywilejowanej sytuacji banków i pozostającej w tle ich uprawnień pozycji przedsiębiorców. Na wysoką wartość merytoryczną tej książki ma wpływ także to, że jej Autorem jest radca prawny, doświadczony w krajowym i międzynarodowym obrocie gospodarczym, który odważnie zwrócił uwagę na wiele aspektów dotyczących codziennej działalności przedsiębiorców w konfrontacji z o wiele silniejszą instytucją. Liczne uwagi polemiczne i wątpliwości, w szczególności w zakresie zgodności z Konstytucją niektórych przepisów, są cennym wkładem Autora w postulowaniu wprowadzenia zmian tych regulacji w celu zagwarantowania równości umów bankowych obu stronom.

Książkę M. Korpalskiego dedykować należy przedsiębiorcom zawierającym umowy bankowe, ich doradcom prawnym, a także studentom prawa i sędziom. Stanowi ona też wartościowy materiał dla przedstawicieli innych zawodów prawniczych zajmujących się zawodowo opisanymi zagadnieniami. 
� 	Zob. np. A. Kidyba (red.), A. Olejniczak, A. Pyrzyńska, T. Sokołowski, Z. Gawlik, A. Janiak, G. Kozieł, Kodeks cywilny. Komentarz, t. III: Zobowiązania – część ogólna, LEX 2010; F. Zoll (red.), A. Adamek, K. Bitner-Przybylska, M. Brożyna, M. Chudzik, A. Frań, I. Karasek, K. Kohutek, K. Korus, R. Kwaśnicki, J. Lachner, J. Molis, M. Olczyk, K. Płończyk, P. Podlasko, M. Porzycki, A. Rataj, D. Rogoń, M. Rusinek, M. Spyra, T. Spyra, S. Szuster, P. Tereszkiewicz, A. Wacławik, F. Wejman, M. Wyrwiński, Prawo bankowe. Komentarz, t. I i II, Kantor Wydawniczy Zakamycze, Kraków 2005; E. Łętowska, Prawo umów konsumenckich, Warszawa 2002. 


� R. Szyszko, Opcje walutowe a czyny nieuczciwej konkurencji, „Rzeczpospolita” z dnia 21 marca 2009 r.; A. Raczyński, Co opcje walutowe mają do zasady pewności obrotu gospodarczego, „Rzeczpospolita” z dnia 11 lutego 2009 r.; A. Burzak, M. Dzięciołkiewicz, Opcje walutowe: kiedy można i warto iść do sądu, „Rzeczpospolita” z dnia 17 kwietnia 2009 r.; P. Kochański, R. Pośnik, Opcje walutowe: jak się bronić przed pozwami banków, „Rzeczpospolita” z dnia 6 marca 2009 r.; P. Błaszczyk, Odpowiedzialność odszkodowawcza menedżerów spółek za zawieranie umów opcji walutowych, Prawo Spółek 2009, nr 6; A. Chłopecki, Instrumenty pochodne w polskim systemie prawnym (rozważania na kanwie „toksycznych opcji”), PPH 2009, nr 7.
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